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MODLITWA.
Prosim y Cię Panie, abyśm y w śród biegu 

wypadków  św iatow ych, Twoją wolą kierowa­
nych... spokojnymi b y li,— aby kościół Twój nie­
zachwianą radował się pobożnością. Przez Pana 
naszego... Amen.

Z  Ż Y C IA  Ś W I Ę T Y C H .

Wieleb. Sługa Boża Joanna Gweiiena wdowa.

Ta skromna, cicha i pokorna służebnica 
Pańska urodziła się w Gallozie w Hiszpanii. 
W  młodych swych leciech wyszła za mąż, 
lecz nie danem jej było pozostawać dłużej 
w stanie małżeńskim. Po niejakimś czasie 
owdowiała i wtedy to powzięła myśl: zu­
pełnego zerwania ze światem a oddania 
się służbie Bożej. W  wykonaniu tego za­
miaru wstąpiła do III Zakonu, a stosując 

| się ściśle do przepisów reguły, już nie-
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bawem postąpiła znacznie na drodze do­
skonałości. Co prawda: to wyłączną jej 
troską było, aby P. Boga kochać nade- 
wszystko, — a za swe m ożliwe grzechy 
nieustanną spełniać pokutą. Sani Ojciec 
niebieski wspierał te jej usiłowania, bo 
zesłał na nią wiele i to ciężkich chorób, 
a tem samem podawał jej niezawodną 
sposobność mnożenia zasług na niebo 
przez cierpliwość i poddanie się Jego naj­
świętszej woli. W tych dojmujących pró­
bach pozostała zawsze Joanna P. Bogu 
wierną, a choć jej boleści były bardzo 
wielkie, to jednak jej cierpliwość była 
jeszcze większą. Gdy się jej zdawało, że 
ciało zbolałe nie wytrzyma już dłużej 
gniotącego ją krzyża, wtedy wzrok pełen 
ufności zwracała na obraz Ukrzyżowa­
nego, — pewna... że tam znajdzie pokrze­
pienie i siłę w swych przykrych niemo­
cach. ł nie zawiodła się, bo z krzyża 
spływało na nią ukojenie, — a gdy jeszcze 
wspomniała sobie na ono słowo Zbawi- 
ęielowe: błogosławieni smutni, bo oni będą 
pocieszeni (Mat. 5, 5), to nawet uśmiech 
błogi okraszał jej lica i pełna głębokiej 
wdzięczności wielbiła Boga za cierpienia 
swoje.

Ta jednak podziwu godna cierpliwość 
a nawet pogoda duszy wśród tych holów  
fizycznych, nie były wynikiem samego jej



przekonania o potrzebie cierpień ziem­
skich, jak  raczej łaską Bożą, jaką wy­
prosiła sobie wśród wytrwałych modłów 
swoich. Modliła się bowiem wiele, długie 
godziny spędzała na rozmowie ze swym 
Panem najświętszym, przytem często przy­
stępowała z doskonałem przygotowaniem 
do sakramentów świętych, za co wszystko 
Bóg dobry zsełał do jej duszy Swe na­
tchnienia święte i objawiał nawet rzeczy 
innym zakryte.

W śród błogosławionych mieszkańców 
nieba szczególniejszą czcią wyróżniała św. 
Bonawenturę, kardynała, biskupa i wiel­
kiego doktora kościoła. Jego wybrała swym 
orędownikiem przed tronem Bożym, jego 
wzywała opieki i wstawiennictwa.

Tak wśród tych modłów i nieustan­
nych ćwiczeń w cierpliwości przeszła 
przez to swe niedługie życie i bogata 
w pokorę i przeróżne zasługi na niebo 
zakończyła swój cichy, skromny lecz wy­
soce sprawiedliwy żywot w dniu 2 linca 
1646 roku.

0 krótkości ludzkiego żywota.
Potężnymi rysy kreśli Job krótkotrwa- 

łość ludzkiego życia: Człowiek urodzony 
z niewiasty, żywiąc przez cęas krótki, na-



pełnion bywa wielą nędz. Który wychodzi 
jako  kwiat, i skruszony bywa, a ucieka 
jako  dzień, i nigdy nie trwa w tymże sta­
nie... Krótkie są dni człowiecze, które nie \ 
będą mogły być przestąpione. Umocniłeś 
go maluczko, aby wiecznie przeminął (dla 
ziemi). (Job 14, 1—20).

Opowiada znów św. Hieronim, że kiedy 
król Kserkses stojąc na wyniosłem wzgó­
rzu robił przegląd niepoliczonych wojsk 
swoich, — nagle przyszło mu na myśl, że 
za lat sto ani jego... ani nikogo z tego nie­
przejrzanego mrowia ludzkiego na ziemi 
już nie będzie. I wstrząśnięty do głębi 
tą myślą... zapłakał boleśnie, że tak krótko 
trw a życie ludzkie.

Jakby ciężkie głazy padają nam  te 
I słowa na dusze nasze, — a jednak ileż to 

w nich treści! ile świętej prawdy?! Po- 
! myśl sam, z iloma to ludźmi znałeś się, 

lubiłeś ich, załatwiałeś z nimi interesa 
swoje, zdawało ci się, że się bez nich nie 
obejdziesz — a jednak już ich nie widzisz 
w gronie żyjących. Zanim się wedle ludz- 
kiej rachuby "dni ich wypełniły... zginęli. 
(Job 15, 33).

I nie trzeba było czekać na ich odej­
ście lat sto, bo co chwila niemal dzwonił 
któremuś z nich dzwon żałoby, w krótkich 
przerwach schodzili ze świata, ty sam wi- 

j  dzisz, że grqno twych znajomych coraz



szczuplejszem się stawa, i stoisz wobec 
tej dręczącej niepewności: czy też... może 
już niedalekie mgnienie twego oka... nie 
będzie świadkiem ostatnich tchnień twoich, 
bo krótkie są dni człowiecze. Nie masz 
ani jednej takiej minuty w dniu, w któ- 
rejby nie umierały setki i setki ludzi, 
a nikt nie wie ani przeczuwa, która z chwil 
nadchodzących jego ostatnią będzie. Lecz 
choćbyś nawet miał pewność, że przed 
tobą jest jeszcze długie pasmo żyw ota,— 
że żyć jeszcze będziesz choćby pełnych 
lat sto... to czemżeż jest setka lat w po­
równaniu z wiecznością?

Powiada psalmista Pański: albowiem 
tysiąc lat przed oczyma Tw ym i, jako dzień 
wczorajszy, który przeminął (Ps. 89, 4), 
a toż samo stwierdza Piotr święty: iż je ­
den dzień u Pana jako tysiąc lat a tysiąc 
lat jako jeden dzień. (Piotr 3, 8). W  oczach 
ludzkich lat tysiąc jest ogromem czasu, 
lecz w oczach Bożych lat tysiąc jest n i- 
c z e m ,  czemś jeszcze krótszem niż jedno 
mgnienie oka. A czemu tak? Bo tylko 
jeden jedyny Pan nasz i Bóg ma rze­
telne i pełne pojęcie wieczności, lecz 
rozum ludzki zanadto jest szczupły, by 
tę wieczność w całości ogarnął i nale­
życie ją  pojął.

Zycie więc ludzkie jest krótkiem, jest 
chwilą przemijającą, — a w porównaniu |
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z wiecznością jest prawie n i c z e m .  Czyż | 
warto zatem przywiązywać się zbytnio 
do tego, co tak szybko przemija? Kto j  
nieumiarkowanie ocenia życie, ten próżną 
garścią chwyta wodę, która mu przez 
palce wycieka, — ten stara się złapać cień 
nieuchwytny, — ten łow i wiatr, co w prze­
strzeni niepowstrzymany buja. Przeto 
miejmy wżdy rozum — i skoro wiemy, 
że to życie jest krótkie i umyka, a po 
niem wieczność nigdy się nie kończąca 
następuje, to o tę wieczność się troszczmy, 
by fą  sobie pomyślną i szczęśliwą uczy­
nić. To powinno być główną troską na­
szą, tern bardziej... że m ożliwem jest dla 
każdego zaradzić jej należycie, byle tylko i 
każdy z nas pamiętał na tę przestrogę 
apostoła: to co wzgórę jest miłujcie, nie 
co na ziemi. (Kolos. 3, 2).

O rgan iza cya  III Z akonu.
(C. d .)

W czasach obecnych, w każdem zgro­
madzeniu tercyarskiem winno się jeszcze  
znachodzić grono braci i sióstr, litóreby 
sobie za swe szczególniejsze zadanie po­
wzięło: żywą troskę o r o z s z e r z e n i e  
III Z a k o n u .  Gdyby to w s z y s c y  ter- 

| cyarze i tercyarki pojmowali należycie

I
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swe obowiązki i z pełnym zapałem byli 
oddani sprawom III Zakonu, to nie za­
chodziłaby potrzeba formowania takiego 
osobnego grona. Niestety... za dni naszych 
są ludzie aż nadto wygodni, i niechętnie 
to widzą, gdy się ich narusza w ich w y­
godnej nieczynności. Ogromna większość 
tercyarzy i tercyarek sądzi, że już uczy­
nili w s z y s t k o ,  gdy sami weszli w sze­
regi tercyarstwa, a imiona swe dozwolili 
zaciągnąć w katalog zgromadzenia. A gdy 
jeszcze poza tern odmówią te króciuchne 
paciorki tercyarskie, i raz na miesiąc zja­
wią się na zgromadzeniu wspólnem — to 
są naprawdę przekonani, że już spełnili 
s w e  c a ł e  z a d a n i e  i zadość uczynili 
o b o w i ą z k o m  s w o i m .

Pozwólcie drodzy bracia i siostry, że 
wam nieco oczy otworzę i zapytam otwar­
cie: a cóżeście prócz tego uczynili dla 
rozszerzenia i ugruntowania idei Fran- 
ciszkowych wśród świata? — czy każdy 
z was starał się, by bodaj o jednego brata 
czy siostrę pomnożyć szeregi tercyar­
skie? -  czy rozwinęliście jakąkolwiek 
ągitacyę, aby zasady braterstwa i wza­
jemnej pomocy, jakie głosi III Zakon, 
znalazły swe uznanie i naśladownictwo 
wśród najszerszych warstw waszych są­
siadów, znajomych i współobywateli? — 
czy każdy z was popierał jak należy pi-
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semka i wydawnictwa tercyarskie, np. ■
Dzwonek III Zakonu, który powinien po- |
siadać każdy tercyarz i tercyarka, boć 
przecie pisemko to nieustannie rozpala 
w sercach waszych miłość ku świętemu 
Patryarsze i poucza was, jak  macie wy­
konywać jego socyalne wskazówki i za­
sady?

Gdy przed paru miesiącami, pragnąc 
uniknąć podwyższenia prenumeraty z po­
wodu gwałtownego podrożenia druku, 
odezwałem się do was bracia i siostry, 
byście jednali dla »Dzwonka« nowych 
prenumeratox-ów, gdyż w przeciwnym ra­
zie pisemko będzie musiało upaść, — to 
skutek tej odezwy był takim, że tych no­
wych prenum eratorów przybyło 'm i za­
ledwie pięćdziesięciu kilku. Ależ na miły 
Bóg! nie pięćdziesięciu, lecz parę tysięcy 
nowych powinno było przybyć, gdybyście 
się raźno wzięli do dzieła! Świadczy to
0 tern, żeście odezwę przeczytali — lecz
1 na tern tylko skończyło się wszystko... 
zaledwie kilku czynnie poparło tę sprawę 
tercyarską... a reszta śpi! Natomiast pre- 
tensyi niekiedy nawet śmiesznych nie 
brak wcale. I tak naprzykład: tej zimy 
przybyła do mnie pewna tercyarka z pod­
górskiej wioski T  z żądaniem, aby
o ich gronie tercyarskiem ' napisać coś 
w Dzwonku, ale rozumie się... nic złego.4— -------------------------4
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— A ileż was należy do III Zakonu? — 
zapytałem.

— Sto osób z okładem — odrzekła.
— Czy »Dzwonek« czytujecie?
— Na wsi u nas »Dzwonka« nie znaj­

dzie, bo nikt go nie trzyma, ale j e d e n  
»Dzwonek« zapisał sobie nasz ksiądz pro­
boszcz i na zgromadzeniu nam go cza­
sami czyta, to z niego wiemy, że o in­
nych tercyarstwach często bywa tam m o­
wa, a o naszern nigdy!

Rozumie się, że to żądanie skarciłem. 
Chcieliby, żeby ich chwalono... a niema 
za co. Ż wioski tej — (a nie jest wcale 
biedną), — z tego grona tercyarskiego 
liczącego sto z górą osób, za cały szereg 
lat nie wpłynął ani jeden grosz ofiary 
na »chleb św. Antoniego dla ubogich«. 
Kiedy zapowiadane były w »Dzwonku« 
składki na różne cele dobre, to z innych 
wiosek datki napływały, ale z wioski T........
nigdy nic nie dano. Dowiedziałem się 
także, że nawet względem siebie samych 
są tamtejsze tercyarki dziwnie obojętne. 
Gdy która zachoruje... to jej nie nawie­
dzają, gdy brat lub siostra III Zakonu 
wpadnie w nieszczęście... to nie spieszą 
im z pomocą. I jestże to braterstwo? czy 
w tych duszach tercyarskich płoną idee 
św. Ojca naszego Franciszka? czy w tej 
wiosce cała treść tercyarstwa nie ogra-

i
\
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nicza się li tylko do samej nazwy z do­
datkiem może drobnym jakiejś dewocyi?

A ponoś nie do jednej tylko wioski 
T   dałby się skierować powyższy za­
rzut, i to mię właśnie zniewala, że w tern 
miejscu poruszam tę smutną sprawę, by 
podać równocześnie sposób zaradzenia 
temu złemu.

Jakże na to zaradzić?
Sposób na to jest nie trudny a pra­

ktyczny. Każde grono tercyarskie winno 
posiadać jeśli nie więcej to bodaj paru 
z e l a t o r ó w  i z e l a t o r e k ,  którzyby 
zachęcali innych z a s ł u g u j ą c y c h  n a  
t e n  z a s z c z y t  do przyjmowania III Za­
konu. Jużcić takim zelatorem lub zelator- 
ką nie może być pierwszy lepszy z brzegu, 
nie tak to bowiem łatwo być dobrym pro­
motorem i pomnożycielem tercyarstwa. 
Gdyby się rozchodziło li tylko o z w y- 
k ł ą  agitacyę na rzecz tercyarstwa, to 
przypuszczam, że takich znalazłaby się 
może liczba dostateczna, — lecz tu się 
rozchodzi o agitacyę d o b r ą  i c e l o w ą ,  
a do takiej mogą być użyci tylko ludzie 
odpowiedni.

1. Przedewszystkiem zelator czy zela- 
torka winni mieć w sobie coś z d u c h a  
a p o s t o l s k i e g o .  Zelator winien być 
.całą duszą przywiązany do III Zakonu, 
dbać o jego rozwój, honor i dobre imię.
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i  W inien znać dobrze jego cele, dążności, 
zasady i środki do tego wiodące. Sam 
ma być przykładny, wzorowy i bez cie­
nia zarzutu. Odznaczać się winien gorą­
cym zapałem dla spraw tercyarskich, i dla 
ich szczęsnego rozwoju nie żałować ani 
siebie, ani trudów choćby większych. Nie 
dla poklasku ludzkiego, nie dla miłego 
uznania ze strony braci czy sióstr, wresz­
cie nie dla żadnych innych nizkich wzglę­
dów, — lecz jedynie dla chwały Bożej, dla 
rozszerzenia królestwa Bożego w sercach 
ludzkich, dla rozpowszechnienia trwałego 
tych cudnie pięknych idei Franciszko- 
wych... winien poświęcić swój czas, zdol­
ności i siły. Przystępny dla każdego, pe­
łen miłości dla bliźnich, bez przesady 
pobożny, a zwłaszcza całą duszą ufny 
w pomoc Bożą, winien spełniać poruczone 
sobie zadanie zjednywania nowych i do­
brych członków dla III Zakonu. Ma to 
być na mniejszą wprawdzie skalę... ale 
p r a w d z i w y  a p o s t o ł .

2. Zelator winien być także z d o ­
b y w c ą .  Podobnie jak  to widzimy w za­
kresie czynów ludzkich, że gdy się ktoś 
przejmie żywo jakiemś hasłem, ideą, czy 
sprawą... to rad przy niej zgromadzić jak  
największą ilość popleczników, i żadnego 
nie poniecha wysiłku, byle tego doko­
nać, — tak też powinien czynić każdy



12
i  ________________________   i'j— "*f"
| zelator czy zelatorka. Skoro poczuje w  so ­

bie zapał św ięty do zelatorskiej pracy, 
i skoro już raz stanął przy tym  serafickim  
! pługu, niechże się nie ogląda w stecz, nie 
| zniechęca, nie słabnie w e w ysiłkach, nie 
I w ycofuje z pola. O w szem  trzeba mu m ieć 
i m ęską odw agę i pogodną śm iałość, gdy 
! zajdzie potrzeba niech nie traci krwi 
I zim nej, a zw łaszcza niech nie w oln ieje  
| w  energii. Z ust jego niech p łynie gorąca 

zachęta, a w  każdem jego słow ie  niech  
i się przejaw ia rów nię gorące serce. W i­

nien zw alczać ludzką obojętność, w ygodną  
nieczynność i niefrasobliw e sobkow stw o.
Jego zachęta niech ożyw ia, zagrzewa, po- j 

j rywa. Nieraz jednem... ale w ażkiem  sło- j i 
wem... w yrzeczonem  w  porę, da się zro­
bić w iele. Przeszkody niech zw ycięsko  
usuwa, niepow odzeniem  się nie zniechęca,

| a za to każdy dobry skutek niech go za­
grzewa do nowych zdobyczy. Jednem slo- 

j  w em  — niech się stara być z d o b y w c ą  
serc ludzkich dla III Zakonu.

Otóż takich zelatorów  i zelatorki m ieć  
I pow inno każde grono tercyarskie. Jest 
| rzeczą o. dyrektora, aby wśród sw oich  
| tercyarzy w yszuk iw ał takich, coby byli 

odpow iedni na zelatorów  lub zelatorki.
Z nich — niechaj uczyni tercyarskich pio- 

• nierów , to zn aczy: bojow ników  co w pierw - 
i  szym  szeregu będą zaw sze w alczyć gotow i

t
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dla chwały Bożej i dla dobra III Zakonu. 
Podczas gdy starsi tercyarstwa czyli dy~ 
skretoryum są na to, by w członkach 
III Zakonu p o g ł ę b i a l i  zasady tercyar- 
skie, to znów jest zadaniem zelatorów 
i zelatorek, by r o z s z e r z a l i  tercyarskie 
grono jednaniem  coraz to nowych a od­
powiednich kandydatów do III Zakonu.

0. Cz. B.

0  d u c h u  III Za ko nu .
(C. d .) .

Takich ustępów jak  dotąd przytoczone, 
moglibyśmy znaleźć w »Legendzie trzech 
towarzyszów« mnóstwo, — lecz aby mię 
nie posądzono o jednostronne świadectwo, 
przytoczę tu jeszcze świadectwo o Bra­
ciach z innego obozu. Skreślił je  słynny, 
pisarz francuski p. Sabatier, ponoć kal­
win czy też protestant. W  swem dziele: 
Żywot św. Franciszka, tak opisuje sposób 
życia uczni Franciszkowych: ^

»Pierwsi Bracia żyli tak jak  żyją ubo­
dzy wieśniacy, z którymi przestawali za­
wsze najchętniej. Porcyunkula pod Assy- 
źem była ulubionym ich kościółkiem, — 
ale mylnieby sądził, ktoby uważał, że to 
było miejsce ich stałego pobytu. Był to 
właściwie ich punkt zb o rn y — i nic wię-
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cej. Rozchodząc się sląd w różne strony, ! 
tyle tylko wiedzieli, że.się znowu zejdą ! 
w pobliżu tej kaplicy. Żyli oni jak  um- 
bryjscy żebracy; tu i ówdzie wędrowali j  
jak  im wypadło; a sypiali w szopach, | 
albo w szpitalach dla trędowatych, albo j 

na kościelnych progach. Stałej swojej sie­
dziby właściwie nie mieli, i to do tego 
stopnia, że gdy nowy zwolennik tego ży­
cia brat Jan chciał przystać do nich, to 
nawet nie mógł się dowiedzieć, gdzieby 
na pewno mógł znaleźć lub gdzie szukać 
św. Franciszka. Spotkał go zupełnie przy­
padkowo w Rivo-Torto i uznał w tern 
prawdziwie opatrznościowe zrządzenie, bo 
się dokładnie zapoznał z obyczajami Rraci. 
Rył to właśnie początek lata. W Umbryi, 
w tej porze roku, kto jeno był żyw wy­
chodził na łąki z kosą i grabiami. Bracia, 
nie chcąc być nikomu ciężarem, często bez 
wezwania pomagali wieśniakom w pracy, j 
i to aż do zmierzchu dnia. Wieczorem, 
gdy kosiarze zasiedli na kopcach siana, 
by wesoło spożyć wieczerzę, zapraszali 
także Braci do wspólnego posiłku, a po­
tem wspólnie ruszali ku domowi. 1 wtedv 
to bracia zdobywali sobie ich cześć i za­
ufanie, opowiadając im po prostu swoje 
dzieje i nadzieje. Wieśniacy nieraz w pó­
źną noc słuchali ich z podziwem, a po- j  

tern pomodliwszy się, legał każdy w szo- j
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pie gdzie mógł na nocny spoczynek. A gdjr 
z brzaskiem dnia odchodzili Bracia w dal­
szą drogę, — to już serca tych poczciwych 

J wieśniaków innem tętnem biły. Może nie 
byli jeszcze zupełnie poprawionymi, — ale 
już wiedzieli, że tam pod Assyżem żyją 
jacyś niezwykli ludzie, co się dobrowol­
nie wyrzekli wszelkiego mienia, a poszli 
w świat głosząc ludziom pokutę i pokój. 
Na biedny kawałek chleba zarabiali pracą 
rąk własnych, życie wiedli surowe i twarde, 
a choć dla Boga ze wszystkiego się wy­
zuli, — to jednak byli zawsze swobodni, 
zawsze weseli, zawsze zadowoleni. Trzy 
wybitne cnoty widzieli w nich ludzie: 
wielką pogardę wszystkich dóbr ziem­
skich, — wielką swobodę i wesele ducha 
nawet wśród niedostatku lub cierpień, — 
wielką miłość i współczucie dla wszelkiej 
niedoli. Widzieli także, że o ile Bracia 
byli bardzo skąpymi dla siebie, o tyle znów 
hojnymi byli w udzielaniu tego co posia­
dali, to jest... ducha Bożego. Wszystkich 
traktowali uprzejmie, biednych czy boga­
tych, prostaczków czjr uczonych, wszyst- 

I kich z porywającą skromnością i prostotą 
starali się odwieść z drogi grzechu... a przy­
wieść do Boga drogą pokuty. I to w ła­
śnie wpływ niezmierny wywierało na 
wszystkich «.

Czyta się dziś to wszystko jakby jakiś
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!
poemat wyśniony lub powieść czarowną — 
a jednak był to tylko cudowny rezultat 
zamiłowania ubóstwa i wzgardv świata, 
do czego swych naśladowców wzywał 
Franciszek z Assyżu. I nietylko Braci 
? Zakonu — lecz wszystkich, a więc 
i Siostry z II Zakonu, i te ogromne rzesze 
ludu, co się zszeregowały w jego III Za­
konie. Zamiłowaniem ubóstwa i wzgardą 
świata pragnął przeniknąć wszystkich.

W  tym też celu, gdy formował swój 
łrzeci Zakon, przepisał św. Franciszek 

tym ludziom, którzy przecież wśród świata 
pozostać nadal mieli: odzienie skromne 
i pojedyncze a sposób życia umiarko­
wany. Zabronił zabaw i rozrywek hała­
śliwych, widowisk rozpraszających ducha, 
a natomiast odrywał myśl od teraźniej­
szości a zwracał ją ku wieczności, zleca­
jąc wczesne spisanie testamentu.

Te przewodnie myśli pojęli w lot jego 
tercyarze a wspomnienia z owych czasów  
kreślą nam zdumiewające wzory zam iło­
wania ubóstwa i wzgardy świata. Ubóstwo 
Zbawiciela, jego żłóbek "bydlęcy i stajnia, 
jego ubogie i ukryte życie w  "Nazarecie, 
trzyletnie głoszenie nowej ewangelii światu j  

wśród warunków niewym ownie twardych, 
brak także kąta własnego, gdyż Jezus nie 
miał nawet gdzie głowy skłonić, jego krzyż 
nagi i ogołocony, a wreszcie grób poży- j
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czony — to wszystko stawiał Franciszek 
przed oczy tym, co nauk jego słuchali 
i za nim  szli. Z wzorów tych brał po­
budkę, by tercyarze nie gardzili ani ubo­
gimi ani ubóstwem, bo ubóstwo z miłości 
ku Bogu chętnie znoszone ma swą nie­
zmierną cenę i wysoką wartość przed 
oblicznością Pańską. Ubodzy noszą na 
sobie obraz Jezusa Chrystusa — i dlatego 
ich szanować należy, a biedak zadowo­
lony ze swego losu i pracy nieskończenie 
więcej wart, niż nadęty swem mieniem 
bogacz. Dlatego też duchem III Zakonu — 
to duch chętnego ubóstwa i wzgardy 
świata, a nie szalona pożądliwość rzeczy 
przemijających.

KRONIKA.

Więprz. My tu te jsze  s iostry  III Zakonu n a­
leżące do parafii w  Cięcinie dziękujem y jak  
najgoręcej P anu  Bogu, że m am y tak  d ob rych  
kapłanów , k tó rzy  n iestrudzen ie  o dobro  dusz 
naszych  dbają. t D yrek to rem  naszym  je s t prze- 
zacny ks. E dw ard  Dziewoński. Bóg zapłać m u 
za w szystko.

Świeciechów. W  m iesiącu m arcu  ponieśliśm y 
szkodę nie w ynagrodzoną, bośm y u trac ili do ­
brego pas terza  ks. W ładysław a Kopcia. Z jego 
m rów czej p racy  będą te raz  korzystać  parafia- J
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nie Bobowscy. Niecli jexinak i ten ból nasz i 
Pana Boga chwali. Polecamy się waszym mo- | 
dlitwom bracia i siostry III Zakonu.

P o p o w o -Ig n acew o  (W. Ks. Poznańskie). Jest ! 
nas tu  sióstr 15, a należymy do parafii w Koł- 
drąbiu. Dyrektorem  dla nas bardzo łaskawym 
jest nasz ks. proboszcz. Zgromadzenia mamy 
w każdą drugą niedzielę miesiąca. Z utęsknie­
niem wyczekujemy zawsze na »Dzwonek«, który 
jest wielką dla nas pomocą duchową. Polecamy 
się waszym modłom.

Potok w ielk i. W r. 1902 było nas sześciu 
w Ziemi świętej i tam zostaliśmy przyjęci do 
III Zakonu św. Franciszka. Z profesyą naszą 
była wielka trudność, gdyż będąc pod panow a­
niem moskiewskiem nie mogliśmy się przedrzeć 
przez granicę. Dopiero podczas wojny w r. 1917 
odmieniły się stosunki. W tym roku oprócz 
nas... dostało się do Rozwadowa 38 kobiet i te 
u oo. Kapucynów zostały przyjęte do tercyar- 
stwa. Była nas teraz gromadka znacznie większa, 
aleśmy byli bez przewodnika, więc szło wszystko 
mniej dobrze. Zajął się jednak nami nasz p ro ­
boszcz ks. Mikołaj Bobolewski, objaśnił nas 
i pouczył jak sobie mamy postąpić, postarał się 
aby nasz III Zakon kanonicznie w parafii został 
zaprowadzony, sam został naszym o. dyrekto­
rem, w ybrał nam przełożonych i sprowadził 
różne książki zwłaszcza do rekolekeyi. Od tej 
pory zakon nasz zaczął się szybko 'rozw ijać, j 
mamy co miesiąc wspólne zgromadzenia, na



k tó ry ch  przełożeni w yznaczają in tencye m ie­
sięczne, aby p rosić  P. Boga o łaski nam  p o ­
trzebne. Ale zły d uch  pozazdrościł nam  tego 
rozw oju  i s ta ra ł się przeszkodzić tem u p o stę ­
pow i do dobrego — gdyż zasiał w śród  nas różne 
nieporozum ienia. U daliśm y się w ted y  ze sk ru ch ą  
do P. Boga, naznaczono post ogólny i now ennę 
do św. Antoniego. O braliśm y sobie Matkę N aj­
św iętszą i św. Józefa za opiekunów  a za p ro ­
te k to ra  w zięliśm y św . Antoniego. I P an  Bóg 
dopom ógł, że się nasze zgrom adzenie u trzym ało  
a m y na podziękow anie P. Bogu odpraw iliśm y 
reko lekcye 13 lis topada 1918 r. Czcigodny nasz 
ks. p roboszcz B obolew ski w raz  z ks. w ikaryu- 
szem  A ndrzejem  Jakóbcem , nie żału jąc zdrow ia 
ni p racy , p rzew odniczy li nam  w  ty c h  ćw icze­
niach  duchow nych . P otem  odpraw iliśm y  spo ­
w iedź i p rzystąp ili do kom unii generalnej. P o ­
w iększyła się leż nasza rodzina te re y arsk a , gdyż 
17 osób w stąpiło  do now ieyatu , a 38 osób zło­
żyło profesyę. Na zakończenie tej uczty  d u ­
chow nej p rzy b y ł ks. dziekan z Janow a i w y ­
głosił p rzep iękną naukę. — O dtąd w  każdą n ie­
dzielę po n ieszporach  śpiew am y litan ię do św. 
F ranciszka a to  w  in tency i całego św iata, aby 
w k ró tce  stała się je d n a  ow czarn ia  i jed en  pa- j  

sterz. — O becnie należy nas do III Zakonu 
313 osób a ciągle p rzy b y w ają  nowi. P rosim y 
w as b rac ia  i siostry , byście się na naszą in ten- 
cyę pom odlili. VF. G.

D urdy. Jest nas tu  w  III Zakonie 34 niew iast, ]
I

. . -  .   '  T ‘
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2 dziewcząt i 1 brat, — do kościoła jednak mamy 
daleko bo przeszło ośm kilom etrów, więc nie 
zawsze słyszymy nauki, które ducha podnoszą. 
To też z wielkiem upragnieniem wyglądamy 
kiedy »Dzwonek« nadejdzie, bo to pisemko jest 
nam dyrektorem , i przewodnikiem, i wszystkiem. 
Pomódlcie się za nami siostry i bracia, byśmy 
dobrego miały ducha.

Lubenia. W parafii tutejszej jest nas tu około 
60 niewiast i dziewcząt a także czterech męż­
czyzn, co należymy do III Zakonu. Dawniej 
chodziliśmy na zgromadzenia miesięczne do 
oo. Bernardynów  w Rzeszowie,- ale że to 16 ki­
lom etrów  drogi, więc było to dla nas bardzo 
uciążliwe a dla starszych niemożebne. Obecnie 
zaopiekował się nami ks. w ikary Jan Jamroży, 
którem u niech Pan Bóg za to Swemi łaskami 
płaci. Was wszystkich prosim y o modlitwę.

Kraczkowa. Nasze grono tercyarskie bardzo 
szczupłe, ho je s t nas zaledwie 10 osób, dlatego 
też nie mamy u siebie zgromadzeń, lecz cho­
dzimy do odległego o dwie mile Rzeszowa do 
klasztoru. Całem naszem pouczeniem i zachętą 
jest nasz ukochany »Dzwonek«, który regularnie 
przychodzi. Zasełamy szanownej redakcyi go­
rące za to podziękowanie i serdecznie pozdra­
wiamy. A, w.

Jasień  koło Brzeska. Czytając w »Dz\Vonku« 
jak to po innych parafiach tercyarze mają swe 
nabożeństwa, uroczystości i zgromadzenia, cie­
szymy się i dzięki za to składamy Bogu, że ci j
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bracia i siostry są tak szczęśliwi. Nas tutaj do 
tercyarstw a należy osób 31, aleśmy po rozmai­
tych parafiach poprzyjm owani i dotąd kano­
nicznie nie związani. Dlatego też nie mamy 
osobnych zgromadzeń ani nauk. Dopiero teraz 
zamierzamy prosić naszego pasterza, aby nas 
do jakiegoś doprowadził rządu i ładu. Pom ódl­
cie się za nami, aby P. Jezus spełnił nasze p ra ­
gnienia.

Jodłówka. Składamy serdeczne Bóg zapłać tej 
czcigodnej pani i zarazem  siostrze III Zakonu, 
która tak piękny dała przykład i pierw sza zło­
żyła hojną ofiarę na poparcie tak pożytecznego 
pisemka, jakiem jest »Dzwonek«. — To też za­
chęcamy was bracia i siostry na całej polskiej 
ziemi, byście wszędzie czytywali »Dzwonek 
III Zakonu« z uwagą, bo odniesiecie stąd wiele 
pożytku duchowego. Na fundusz wydawniczy 
posełają nasze tercyarki Rzezawskie 75 koron. 
Pamiętajcie wszędzie o składkach na ten fun­
dusz. K. Ważydrąg.

Łańcut. Było nas przedtem  30 osób, przyję­
tych w Rzeszowie lub Leżajsku, teraz dzięki 
Bogu jest osób 110 ale tylko 3 mężczyzn. Zgro­
madzenia mamy we wszystkie główniejsze święta 
i w każdą po kolei piątą niedzielę, bo inne nie­
dziele zajęte są na różne bractw a. Dyrektorem  
naszym jest czcigodny nasz pasterz ks. kanonik 
Mazanek a ma do pomocy trzech  księży w ika­
rych, bo praca tu  ogromna a do parafii należy 
jedno miasto i jedenaście wsi. Dnia 30 marca
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składało u nas pro fesyę 10 now icyuszek. Mie- ! 
liśm y tu  także 40-godzinne nabożeństw o, na k tó re  I  
ks. kanonik  zaprosił oo. K apucynów , przyczem  
i te rcy ark i m iały osobną naukę. D ziękujem y za 
to Bogu, m odlim y się za naszego pas te rza  a w as
0 m odlitw ę za sobą prosim y. M. Z.

Łękawica. Dnia 16 lutego b. r. odbyło się u nas 
kanoniczne zaprow adzen ie  III Zakonu. P rz ed ­
tem  chodziłyśm y do oo. B ernardynów  do T a r­
now a, ale że to  7 k ilom etrów  drogi, w ięc dla 
w ielu, zw łaszcza dla niew iast, było to u trudza- 
jącem . T eraz  m am y nauki i zgrom adzenia u sie­
bie. P rzew odniczy  nam  gorliw ie nasz ks. p ro ­
boszcz Józef Kloch. Je st nas obecnie 80 n iew iast
1 dziew cząt a m ężczyzn pięciu. Może Bóg dob ry  
dozw oli, że się ich  liczba pow iększy.

Bolesław. Jest nas tu  przeszło  300 osób nale­
żących  do III Zakonu. Zajm uje się nam i ks. k a ­
nonik W ojciech M łyniec jako  d y rek to r, a także 
ks. k atecheta  Józef Boduch je s t dla nas dob ry  
i życzliw y. N iedaw no 25 osób w stąp iło  do te r- 
cyarstw a lub  złożyło profesyę. N iech Bogu będą 
za to  dzięki.

Szczucin. B ardzo nas tu  se rce  zabolało, gdyśm y 
w yczytały  w  »l)zwonku«, jak  to tam  sio s try  p rzy  
w yborach  głosow ały na listę n iekatolicką w Kol- 
buszow y. Dziwi nas to  i gorszy niezm iernie. 
Myśmy tu  w szystk ie poszły za głosem  naszego 
pas te rza  i o. d y rek to ra , k tó ry  raz tylko jeden  
to  je s t 19 lis topada pouczył nas jak  postąp ić 
m am y — i to  w ystarczy ło  zupełnie. Biada tym



co nie słuchają głosu swych pasterzy a lecą na 
lep lada jakiego nieznanego przybłędy. A. W.

Czernichów. Dawniej musieliśmy chodzić na 
zgromadzenia miesięczne aż do klasztoru oo. Ber­
nardynów  w Alwerni, ale kiedy nam ś. p. ks. ka­
nonik Edw ard Królikowski postarał się o za­
prowadzenie III Zakonu w kościele naszym pa­
rafialnym, to już teraz mamy swe zgromadzenia 
i nabożeństwa na miejscu. Obecnie dyrektorem  
jest nasz proboszcz ks. kanonik Ignacy Żyła, 
którem u niech Bóg błogosławi, bo jest dla nas 
bardzo dobry. A że nas obecnie tercyarzy jest 
dużo, więc mu dzielnie dopomaga kochany nasz 
ks. w ikary Rapacz.

Spie. Aż do r. 1916 było nas sióstr około 50. 
Zgromadzeń regularnych nie miałyśmy, tylko 
od czasu do czasu przybyw ał do nas jeden 
z oo. Kapucynów z Rozwadowa i ten przyjm o­
wał nowych członków i udzielał absolucyi. Od 
czasu gdyśmy dostały gorliwego i pobożnego 
duszpasterza w osobie ks. W incentego Fiema, 
został tenże naszym dyrektorem  i III Zakon 
niezmiernie się tu  rozwinął. Jest nas obecnie 
800 sióstr i 8 braci. Od 30 grudnia do 6 stycznia 
b. r. mieliśmy tu rekolekcye, na które przybył 
o. prow incyał z Rozwadowa, było na zakończe­
nie uroczyste ofiarowanie III Zakonu Sercu Je­
zusowemu. Za to serdeczne zajęcie się nami 
nie mamy dość słów wdzięczności dla naszego 
-czcigodnego ks. proboszcza.

Z Przew orska, Błonia, Gniewczyny i S tudziana
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otrzym aliśm y listy  pełne gorącego uznania i po ­
dziękow ania dla o. Józafata  B iernata  z k laszto ru  
oo. B ernardynów  w  P rzew orsku , k tó ry  z n ie­
zm iernym  nakładem  tru d u  i osobistego pośw ię­
cenia w szędzie w  tych  m iejscow ościach  p ra c o ­
w ał nad ugrun tow aniem  i rozw ojem  III Zakonu. 
Do tych  życzeń se rdecznych  i m odlitw , jakie 
za tego zacnego Ojca w  ow ych  s tro n ach  są za­
noszone, dołączam y z naszej s tro n y : Boże Ci 
błogosław ! Żal nam , że dla b rak u  m iejsca tych  
listów  d rukow ać nie m ożem y.

Ze S ied lec piszą nam : Parafianie m iejscow i 
nie pam iętają  tak ich  u roczysto śc i kościelnych, 
jak ie  się odbyły  te raz  w  W ielkim  tygodniu  i nh 
W ielkanoc. J. E. Ks. B iskup P rzeździecki za­
kończył reko lekcye dla m łodzieży i parafialne. 
W  niedzielę palm ow ą J. E. udzielił to n su r jr 
6 alum nom , o raz 6 w yśw ięc ił na subdyakonów . 
W  W ielki C zw artek  J. E. odp raw ił nabożeństw o, 
poczem  um yw ał nogi najstarszym  b. unitom , 
k tó rzy  w iele c ierp ieli za w iarę . W  W ielki P ią­
tek  i W ielką Sobotę odp raw ił rów nież J. E. n a­
bożeństw o. W  W ielką N iedzielę J. E. odpraw ił 
sum ę, w  czasie k tó rej w yśw ięc ił na kap łanów : 
ks. ks. W. Branika, P. Rowickiego, o raz St. K resę, 
poczem  sam  w ypow iedzia ł kazanie. Je st to  n ie­
strudzony  p as te rz  i w ielk i skarb  dla dyecezyi. 
N iech Bóg błogosław i Jego p racy , by  w ydała 
jak  najw iększe i obfite ow oce.

Kościół nasz ostrzega p rzed  złą p ra są  i na­
w ołuje do pop ie ran ia  p rasy  katolickiej. I słu-



25

sznie spraw a ta jest dziś nieomal najważniejszą. 
W pierwszym rzędzie my, tercyarze, winniśmy 
stanąć nie żałując na ten cel ani czasu, ani gro­
sza. Sposobów jest wiele, tylko okażmy dobrą 
wolę, a miłosierny Bóg za przyczyną Maryi 
i św. Ojca Franciszka łaski swej nie poskąpi. 
Wiele zła czynią ludzie na świecie nieraz nie 
ze złej woli, ale dlatego, że ich nie nauczono 
postępować szlachetnie. Wielu z tych można 
naprowadzić na drogę zbawienia za pomocą 

% książek i broszur religijnych. Jednakże do czy­
tania dzieł większych potrzeba i większej łaski 
Bożej, ale początkowo najlepiej dawać do czy­
tania broszury mniejszej objętości, które i dużo 
czasu nie zajmują i nie nudzą. Broszur tych 
jest wiele, ale stosunkowo mało są przez nas 
popierane, a jednak z tej oziębłości zdać m u­
simy surow y rachunek przed Panem. Sami prze- 
dewszystkiem winniśmy prenum erow ać i dawać 
biedniejszym braciom i siostrom  do czytania: 
Dzwonek Trzeciego Zakonu, Głos św. Franci­
szka, Głos Ziemi św., a w krótce wychodzić bę­
dzie Rodzina Seraficka. Następnie popierać na­
leży miesięczniki: Posłaniec Serca Jezusowego, 
Głos Eucharystyczny, Głosy Katolickie, Róża 
Duchowna lub Kółko Różańcowe, Chorągiew 
Maryi, Posłaniec św. Antoniego. Są też tygodniki 
katolickie jak: Przewodnik Katolicki, Lud Ka­
tolicki, Gazeta Niedzielna i zapewne wiele in­
nych. Na miesięcznych zebraniach trzeciego 
zakonu lub też Różańca mamy najlepszą spo-

~L,_________________________________________
1



26
;

sobność rozdaw an ia ty ch  pism . Można na ten 
cel zb ierać  na tych  zeb ran iach  co kto może 
i za uzb ierane pieniądze b ro szu ry  nabyw ać 
i rozdaw ać w szy s tk im , p ragnącym  czytania. 
W eźm y się ty lko  ochoczo  do dzieła, a p rzek o ­
nam y się, jak ie  obfite ow oce z tego w ynikną. 
U nas w  S iedlcach w  ten  sposób w iele się b ro ­
szu r rozchodzi; sądzę, że w  każdej m iejsco­
w ości i na każdem  zeb ran iu  pew na ilość b ro ­
szu r rozchodzić  się pow inna. J. S.

C H L E B  Ś W . A N T O N IE G O .

Z Okulic brac ia  i s io s try  III Zakonu sk ładają 
publiczne podziękow anie N. S ercu  Jezusow em u, 
Cudow nej Matce Bożej Okulickiej i św. A nto­
niem u za p o w ró t do zd row ia ukochanego ks. 
kanonika A ndrzeja M uchy i księdza katechety  
m iejscow ego. Nie m am y dość słów  na w y ra że ­
nie P. Bogu naszej w dzięczności za w y zd ro ­
w ienie tych  dw u naszych d o b ry ch  kapłanów  
i ojców.

Radymno. Gdy nasze m iasto zalegli m oskale 
w  r. 1914 to  w ielu  m ieszkańców  zaraz w yw ieźli. 
T em u n ieszczęściu  podpadłem  i ja  także, a choć 
byłem  cho ry  i ran n y  w  głowę, to  jed n ak  w y­
wlekli m ię do Rosyi i w łóczyli z m iejsca na 
m iejsce. Już w ątpiłem ; czy w ró cę  k iedy  do 
sw oich, lecz nie p rzestaw ałem  się m odlić i p ro ­
sić Boga, bym  nie um ierał w  obcej ziemi. Po
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półczw arta roku mojej tułaczki za przyczyną 
św. Franciszka i św. Antoniego Bóg dobry do­
zwolił mi w rócić do miejsc rodzinnych, za co 
najpokorniejsze i pubjiczne składam podzięko­
wanie. Szczepan Krzyworączka.

Trzeszczany. Karol Paradow ski składa dzięk­
czynienie św. Antoniemu za zw rócenie pewnej 
rzeczy zarekw irow anej gwałtem przez milicyę 
ludową, tudzież prosi o poratow anie zdrowia, 
a miłość i zgodę w rodzinie, i o chrześcijań­
skie wychowanie dziatek. Maryanna Paradowska 
prosi o zdrowie dla swojego męża i swego ojca, 
i składa ofiarę 7 koron.

Widełka. Lepiej podziękować późno — jak 
nigdy. Jeszcze w r. 1915 wojska austryackie 
uwięziły naszego ojca, który był niewinnym, 
i całej rodzinie groziło wielkie nieszczęście. 
W tedy matka nasza i my siostry udałyśmy się 
z gorącą modlitwą do Matki Boskiej Rzeszow­
skiej i do św. Antoniego; o ratunek dla ojca. 
Po paru  dniach strasznych przejść i lęku ojciec 
nam pow rócił — za co terąz dziękujemy pu­
blicznie. — Później znów ja zachorowałam  ciężko 
i zwątpiłam już o swem życiu. Udałam się znów 
do Matki Najśw. Nieustającej Pomocy i przy- 

!, kładałam lilie św. Antoniego do boku, gdzie do- 
; znawałam największycli boleści. Z łaski Bożej 

a za przyczyną tej Matki Najświętszej i św. An- 
! toniego wróciło mi zdrowie, za co z pokorą 
! dziękuję. Aniela Pokrywka.

Brodła. Będąc ciężko chorą błagałam św.
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Antoniego o przyczynę za sobą, obiecując pe­
w ną kwotę na chleb dla ubogich i ogłoszenie 
w »Dzwonku«. Po wysłuchaniu mej prośby w y­
wiązuję się z przyrzeczenia i wysełając 10 koron 
na chleb dziękuję gorąco św. Cudotwórcy za 
odzyskane zdrowie. W iktorya Starzycka.

C zernichów . Znalazłam się w bardzo przykrem  
położeniu, szukałam u ludzi pomocy ale da­
remnie, udałam się więc z prośbą do św. An­
toniego i zostałam wysłuchaną. Za to składam 
publiczne podziękowanie św. Antoniemu i o dal­
szą jego opiekę proszę. W...

M aiaw a. Z najgłębszą pokorą składamy po­
dziękowanie N. Sercu P. Jezusa, Matce Najśw., 
św. O. Franciszkowi i św. Antoniemu za wszel­
kie dobrodziejstwa, jakich doznajemy ze strony 
najczcigodniejszego naszego ks. kanonika, tu ­
dzież za pomoc, jaką otrzymaliśmy w osobie 
ks. wikarego Ant. Grębowskiego, który jest obe­
cnie naszym dyrektorem  i z wytężeniem  dla 
naszego dobra pracuje. Tercyarki.

Z B rzozow a Jan Salamek prosi św. Antoniego 
o w ykrycie złodzieja i zw rot skradzionych pie­
niędzy.

Na chleb św. Antoniego dla ubogich złożyli: j  
W iktorya Jaracz, Wola dębowiecka, z podz. za 
zachowanie męża na wojnie od śm ierci i za 
szcz. jego pow rót do domu ‘20 K. W iktorya [ 
Setlak z podz. za łaski 10 K. W iktorya Setlak i 
za odnalezienie medalika 1 K. Ewa Jar z podz. [ 
za łaski i o zdrowie matki 2 K. Marya Więc |
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z podz. za łaski i o opiekę 10 K. Katarzyna-P. 
prosi o ustanie bolu głowy 2 K. Panek Kata­
rzyna, Łańcut, z podz. 10 K. Ziajówna Józefa
0 zdrowie dla matki 10 K. Turosz Marya z podz. 
za zdrowie 6 K. Cisak Katarzyna z podz. za 
zdrowie 4 K. Potoczek Katarzyna, Chełmiec 
polski, z podz. 10 K. Turczak Józef o zdrowie 
5 K. Jurczakówna Katarzyna o łaski potrz. 2 K. 
Basta 1 K. W iktorya Starzycka z Brodeł 10 K.

Uiszczając się z przyrzeczenia dziękuję św. 
Antoniemu za otrzym ane łaski. S. Klara Ber­
nardynka.

\
N EK R O LO G IA .

Ś. p. Julia G rossowa, przełożona sióstr III Za­
konu S. O. Franciszka przy kościele 0 0 . Kapu­
cynów w Krakowie, zmarła d. 16 stycznia b. r., 
mając lat 73. O jej życiu pełnem zasług p ra ­
gniemy parę słów podać. — Ufamy, że Bóg 
policzył jej wzniosłe przym ioty i nagrodzić ją  
raczył. Jej obojętne teraz wszelkie pochwały
1 uznania ludzkie, ale niepodobna dla serc na­
szych, sióstr III Zakonu, nie wspomnieć o cno­
tach i działalności dobroczynnej tej, dla której 
wdzięczna pamięć nasza nigdy nie zagaśnie. — 
Ś. p. Julia Grossowa, po spełnieniu obowiązków 
dyrektorki szkoły miejskiej w Krakowie przez 
25 lat z największem poświęceniem i gorliwo­
ścią, tudzież po swem owdowieniu, przyjęła na 
siebie szczytny obowiązek przełożonej III Za-
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konu Św. Ojca Franciszka po ś. p. p. Mora- 
czewskiej. Z jakiem sercem, gorliwością i m i­
łością dla zakonu naszego spełniała swoje za­
danie, to zaświadczyć mogą PP. 0 0 . Kapucyni 
i te siostry, które ją  otaczały najczulszą miło­
ścią. Ona je  wszystkie znała, mając nadzwy­
czajny dar pamięci. Ona była ich kierow niczką 
we wszelkich ich osobistych spraw ach i tak 
umiała pozyskać ich zaufanie, że każda do niej 
jak do matki przybiegała, by z nią dzielić tro ­
ski swoje i zasięgnąć jej rady. Zawsze o 6-tej 
na swoim klęczniku w kościele mszy św. słu­
chała, do Świętych Sakram entów codziennie 
przystępując. Tak kochała zakon, że wszystkich 
Ojców znała, o wszystkich się troszczyła dzie­
ląc z nimi smutki i radości i ta »babcia kapu- 
cyńska«, jak  się sama chętnie nazywała, tro ­
skliwa o to, by się Ojcowie nie zaziębili spo­
wiadając, przy drzw iach obok konfesyonału 
swoją kotarę kazała zawiesić, by spowiednika 
ochronić od przeciągu. Ona wiedziała dosko­
nale, gdzie i w czem może być Ojcom uży­
teczną i, jak czuła babcia, ich potrzeby gorą­
cem sercem  odgadywała. Jej lampka płonęła 
stale przed Panem Jezusem ukrzyżowanym. — 
Niech ją  raczy ten Pan Jezus miłosierny w y­
nagrodzić za to ośmiolecie gorliwej dla Jego 
chwały podjętej pracy a nasz święty Ojciec 
Franciszek niech jej ojcem będzie w chwale 
wiecznej I — My zaś, siostry III Zakonu, nie za­
pominajmy o niej w gorących modlitwach na-
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| szych i zachowajmy jej wspomnienie we wdzię­

cznej pamięci. — Wieczny odpoczynek racz jej 
dać Panie! H. B.

Polecamy modlitwom braci i sióstr dusze 
następnych zm arłych:

Lw ów : Marya Hoszowska, Bronisława Mia­
nowska, Barbara z Piotrowskich Dębowska 
i b rat Stanisław Szczepański.

Korzeniów koło Przecławia: W alery a Tytel. 
W u lk a :  Elżbieta Orszulaczka, od lat z górą 30 

pobożna i przykładna tercyarka.
Górka k o śc ie ln ic k a :  Rozalia Bodaj.
R a dym no :  Marya Romankiewicz.
T a rn ó w :  Brat Szymon ze zgromadzenia Braci 

Albertynów zasnął w Panu 24 kwietnia, p rze­
żywszy lat 60, a w zakonie 27.

Niech odpoczywają w pokoju!

Na Fundusz wydawniczy złożono:
Z  Woli rusinowskiej: Rozalia Żółkowska 

26 K. — Z Łańcuta: Marya Jabłońska od braci
1 sióstr 26 R . — Z  Ostrzeszowa: E leonora Szur- 
mińska od braci i sióstr 60 K. — Z Rzezawy; 
tercyarki 75 K. — Z W ul ki Małkowej: Pakosz 
Katarzyna 2 K., Chmurówna Marya 2 K., Pelc 
Katarzyna 2 K., Peszkowska Zofia 2 K., N. N.
2 K. — Z Czechówki: Aniela Kurek 2 K. — 
Z Biecza: Anna Tkaczykowa 7 K. — Z Kupna: 
Jadwiga Cichowiczówna 5 K.
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Absolucye generalne i dnie odpustowe.
2 lipca: N aw iedzenie N. M. Panny. A bsolucya 

gener.
8 » Ś. E lżb iety  Portugalskiej. Odp. zup.
9 » SS. Mikołaja i tow . męcz. Gorlcomskich.

Odp. zup.
13 » S. W eroniki Giuliani. Odp. zup.
14 » S. B onaw entury . Odp. zup.
15 » Błog. Angeliny. Odp. zup.
24 » Ś. F ranciszka Solana. Odp. zup.
20 » Ś. Anny m atki Niep. Dziewicy. Odp.

zup.

Pozw alam y d ru k o w ać : N ihil o b sta t:

O. Sabin Figus, p ro w . X. Dr. J. K. Tobiasiewicz, cenzor. 

L. 488.). Z K siążęco-b iskupiego  K onsystorza: 

Pozw alam y d ruk o w ać .

K raków  6 czerw ca 1919. f  A n a to l
b isk u p  siifr . w ik. gen.

A dres: Redakcya „Dzwonka III Zakonu11, Kraków, 
oo. Bernardyni.

C ałoroczna p ren u m e ra ta  w ynosi 3 kor. 30 h., 
w  N iem czech 2 m ark i 50 fenigów , w A m eryce 
1 dolara.
P ojedynczy num er kosztuje w m iejscu  30 hal. 
O dpow iedzialny red a k to r  i w ydaw ca O. Czesław  

Bogdalski.

K B A K O W . —  D B U K  W . L . A N C ZTC A  I  S P Ó Ł K I.


